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Pójdźcie tteis Miłe Panie do mnie 
bliżko, bliziutko... Mara bowiem nm- 
przezwyciężoną ochotę dzisiejszą na- 
szą pogadankę rozpocząć od bardzo se­
kretnego zwierzenia. Zwierzenie to jeni 
jakiej natury, że i nożna je uczynić ■tyl­
ko rym, w  których przyjn-zne uozifjJfti' 
ma siię wiarę, zna ną pod dewizą- hen­
ny soit, qni mai y pense!

Oto chcę odsłonić przed Warni rą­
bek tajemnic doili j  niedotó redakcyj­
nej, ukazać Wam jasności i chmurni 
naszego horyzontu. Jasności - -  to każ­
dy dowód uznania dla naszej pracy ze 
strony naszych czytelników, każdy do­
wód zrozumienia naszych fnrtcpeyj, 
jph iycłi tez i naszych ideałów.., 
chmurki, no, to już i % u się domyślić, 
to właśnie przeciwieństwo powyższego.

I  mogę, koz chęci własnej chwalby, 
ale raczej dla wyrażenia Wam. mojej 
wdzięczności, stwierdzić, że takich do­
wodów uznania szczególniej jako re­
daktorka tego skromnego 'tygodnika ko­
biecego i jako autorka pogadanek, o- 
trzymuję njęmaJo z kół moich Ozyteł 
Mrów, i to nawet płci obojęj.

'Poruszane przezemnię~, tezy j pro- 
l!||my zntódują żywy odfcwięk i żaln- 
tere-ow.mm.'. Otrzymujś luerapKd! łiaty 
i liściki tak.miło, tak czasem nawet go­
rące wyrazy,- że jestem tom niekiedy 
naprawdę wzruszona

i muszę wyznać, że tylko dzięki 
tyra dowodom Waszego uznania i ży ­
czliwości, mam odwagę uczynić Wam 
dzsKsąL- /wtórzenie..

Czytałyście zopewne Miłe Panie u 
W y Sympatyczni Papowe moje krófc- 
kie kronikarskie notatki, w  których już 
dwa (miesiące temu i dawniej, dzięki* 
łam się z Wami radością z każdego 
jaśniejszego powifiwu wiaifru, jako jkJ 
powodzią zbliżania gię urody życia, toj 
wiosny, -promiennej rozkwitem żywot­
nych, wiecznie,się odnawiających sił 
przj rody?

A ohoć mało w ty m roku npgliśŁy 
o * 0®ól ućnueębów na;p-lękn:ejszei i  
Pór roku, to właśnie' skromnymi wyrąv 
za m i pragnęłam zatwiszę- wyczarować je 
dla Was wszystkich, wyiskrzyć W a ł  
serca radosne nadzieją...

Aliści pewnego dnia otrzymałam 
od jednego z t&ledtóóimicjJa usposobio­
nych Czytelników porządną burę. W 
niekłamanej pasji czynił umie asotoł- ■ 

Ijtcre odpowiedzialną za złośliwości te­
gorocznej aury, za wszystkie spóźnio­
ne mrozy i przymrozki, błota i szarugi, 
w  nkoajrżfezych słowach wyrzucał 
mi nedawezyeyko ża aswodssę ludki o* 
bietnicami rychłej, stałej Pogody, jb ii  
budząc niespełnione nadzieje, narażam 
ich na zrwody i ro-zcz-rrowaiua.

Niech pani y/rJRtanie pisać o po­
godzie!

Ha, pomyślałam, życzenie czytel­
nika jest dla dziennika1! za rozkazem. 
I oto dłużej niż od Uttosiftca zaniecha­
łam tej rubryki..-

I teraz biorę W as Wszystkich Mili 
Czytelnicy na świadectwo, czy to co­
kolwiek pomogło? Czy uclwniiło naa 
po wszystkich głotaoh • tfoggęząch, po­
daj od zaiste niebywałej w  drugiej po­
lewie kwieipią zannjeen śnieżnej?

A  więc okaztało się dowodKuo, że 
nic ja jestem winna kaprysom tegoro­
cznej aury, że n-je moje optymistyczne 
przepowiednie gasiły tak rychło każdy 
przelotny promień słońca

J po tej u u-'wiki mogą Sfe teraz zu­
pełnie śmiało wytpowirdaęć moje w y­
znanie wiary, przeciwstawić mój sto­
sunek do śwjąta tonm ślędzienniczemu 
poglądowi, który w  Średniowieczną »u 
rowQ’ścią zamyka na czarne wrzeciądae 
wszystkie szczęliim y, by dusza nie mogło 
ulecieć w tęczcwą tramę, ’ chociażby 
złudnych nadlzieji i blasków.

Czy dobrze robimy, godząc się pa 
takie wjęsiekic?

Óświądcanm z całą steniowc-kofcią 
że pje...

W  cóżby zamieniło się życie, gdy 
byśtny wyrzucili z niego wgzyptkie 
wzruszenia radosnych oczekiwań, pro­
miennych padzieji, dlatego tylko, że 
one mogą się nie spełnić, że rzeczywi­
stość może zgotować nam zawdó?

Cpoy nam wtenczas pozostało?
Jakże żebisczo ubogie byłoby ży ­

cie, zadowalające się tylko teraźniej­
szością. jako tern, ca jest jedynie a- 
ćhwytnę, vtdyni: ńp-czy^rslę! A  Mj 
dodatku tak pojętą rzeczywisKićó nie 
byłaby nią nawet istemie. Bo> wła­
śni-! n ij nie jest pa świecje nuMj rze 
czywisto. niż teraźniejszość. Żyjęifiy 
właściwie tylko oo.zókiwąmrem itó̂ fcrili 
która " przyjdzie i wsjpomhieni&m lej, 
która była.

A  jcśl,i tak jeM^dlacicego tego ę#czń- 
k hv ani a nie wy .-:łcci,j wazalkimi skar­
bami i blaskami, jaki o umysł nayz i 
ijiarce wytworzyć jest zdolne? Spełnie­
nie może nas zawieść, ale tych rado­
snych wzruszeń, jąkte nadzieja
sifclęjtótej chwili, jakie daię jej -prze­
c z y c ie . przenikającej prawdrwymi djrgr 
pzczaipi radości i rozkoszy całą nąfifą 
iftófę; n .ff h i świocih -ppzbaiwić na* 
nie może. One stanowią istotny 'Sfeanb 
i istotną wartość nfMfsng* ży*eła, one są 
nietylko najpiękniejszą, ale jedyną rze­
czy wjstoścą pa zietni. To, co się jesz­
cze nie zdarzyło, oo żyje domeno w  na­
szej ypbrażh':. w  naszej paifeieoi, w  
nassem' ocpekiwa-niu na ziszczenie, to 
jest. jedynie istotnie p iw dziw e... Re­

szta?,.. To ta nierealna, nietrwała, jak 
płomyk tea-ażniejszoścj, po której pozu- 
Staje garstka popimów -—  wispamme- 
nie...

Młęday nwitJheją a wspamnicniom 
obraca się m sze życie. A  stosunek ich 
do siebie takd, jak i^ o w ie  kwiaitu na 
rozkwicie, a  zasuszone w  zielniku ro­
śliny,..

TyRco ten pierwissy nęci nas i cza,- 
pije Sv/ytf, Plaskiem, =wą wonią, cu- 
dtem zbliżającej się godziiny rozkwitu... 
Tamten, drugi m a juiż tylk a urdk omon- 
tąraiy, choćby mieścił majpyszniejsze 
okazy... wszak czarowniejsza jest na­
dzieja na rozkiwit niajakrouim ńszego

fiiornjijcsnka, niż .najwspanialsza z  róż 
w  przekwicie... Dlatego sam siebie zu­
boża, kto lęka się snuć promienną tę­
czę marzeń z fłbaww ruzcnarowarni. i 
zawodu, {ero nie umlie isię spodtorewiać, 
nie umie wierzytó, że jedto jasny pjro- 
miań słońca i  pogody jest zwiastunem 
i heroldem stałej skuteczności.

Wi'erzyć w  spełnieniie jasnego cu- 
ćtu, życia, w  fnirałość chwil szczęśli­
wych a rychłe przemitńęc‘e cnrmu i 
niepowodzeń, oto jedyna, prawnis iwa 
sztuka żytóa —- oto jedyne i  prawdzi­
w e  źródło mocy i szczęścia,

J. P.

Nowoczesna o lepnrja stroju.
f .w ó w , 20. k w ie tn a .

Ozem się różni nowoczesna kobieta 
■najbardziej oha,rakterv-styczn!ic od swr- 
szyc-h gsueracyj? todim, z  ‘najznamiwn 
niejszych jej cech zewnęitrznych, jest

ta, iż zawisie jest ,,podi .branią,", zawszb 
jest szykowna, elegancka, zarówno ra­
no, jak wieczór, w domu, c/y na ulicy, 
w deszcz, czy .pogdoę.

Niema, już tej dawnej elegancji ,,jd

1) RbUnin tryfcotaw ą w  d w «  barw ach, 2) Suknia try& ótow a w połączen iu  kpk.ru 
peige z n iebieskim . 3) Z ie lon y  ju in per lis fio w ą n y  w  p »s y , spódniczka z bocany-

m i fuidam i.

święta", od nadzwyczajnej ck»ż.K, CW- 
go wystojjcTKia, się na wizydę, na bal, a 
„.praktycznej" brayióiy ubrania. W - 
dzic:nnogo, CTryęfli ęizlafę-oków d rmo- 
wych, pą»iżistyęh ł krąp-iastych, pwyeh 
obrzydł iwyfch, sząz/lniamych pląsż- 
czów guimo\\;ycli na deszcz i cerąto- 
wyc-h kapejusizy. •

Nowocgeipam1 kfifctotft nigdy nie, jest 
..wywlrojapa". ą zawszę jest ubiapą do­
brze, aw asę  łączy estetykę z celo­
wością.

Jeżlj węjpótnniftK&my już o owych 
płaszczykach gum*wyeh «d  deeaszu, 
które jes-zcae przed zńatktiwiiwinFjk sio-

sunkpwp laty, mW feły postrachom na­
pełniać wiasyptkis. dbające o svyą po- 
wiefzćbmynóńć niewiaisty, to warto 
przyłączyć, że d z is ie js i konfekcją w 
tej dzieidz^łS sfwwzyita rzeczy taft ła­
dne, że ajgii dla elegantki deszczowa 
anr.a ]oa| ijm ótm  ^Tgęej polem do po­
pisu. Płaszczyki dfssaczuwe.. robi ft-ę 
dżiś k impTegnowanej krepy chśłtdttoj 
ozy to* w iednostąjnym kolon®, -u?y. 
też z guismwnego materjału yv te tk e , 
pepitką lub szkói Witeuteffl sits jć z 
aitwwwwśda'feokl&tsyyjna. a t  togo u '$  
tpego mntjhjął u twarzowa "liboczka u- 
zup wMk> ten strój moderne ef chic,



II. KOBIETA W D O m  r SALONir"
'       r

NierĄniejszej ■•araafotmiaeji uległy 
takie trykotaże. Jeśli fobie•fezypom- 
niiuy owe szkaradne'bluzki' i  staniki 
trykotowe, jakfch przed wojną uiżywa/- 
ly- dla ciepła i wygody niewiasty prak­
tycznie i Me hołdujące próżności, to 
bynajmniej dziwić się- nie będziemy, 
że każda ówczesna elegancka ko-bieta 
uważała za tascbi-stą obrazę. » insynu­
ację, iż  mogłaby w  jakichkolwiek oko­
licznościach ubrać na siebie tę obrzyd­
liwość.

A dzisiaj cóż za. zmiana. Nie mo­
żna sobie wyobrazić eleganckiej ko­
biety, ttóraby nie pogadała w  swojej 
garderobie całego asoircymemtu rzeciy 
trykotażowych. Mu9i taim być i szyko­
wna suknia jutmperowa z trykotu Weł­
nianego, i ciopły płaszcz włóczkowy, 
■tak niezmiernie praktycziny do podróży 
i na wil.egjaturę, jak też na ulicę w 
mieście, przy wyjściu n;a sprawunki 
i jedwabny, trykotowy sweeter, jak 
memniej takiż jumper dla białej weł­
nianej, lub też koiorowój,. jedwabnej, 
plisowanej spódniczki.

A szczególnie wdzięczpą nowością

1) Suknia trykotowa % uiodną kamizelką
w  żyw e j barw ie  2) Snkuia trykotowa w  
dwu tonach, nieb iesk i ze srebrną bor- 

diurą.

są kamizelki trykotowe bądź to włócz­
kowe, bądź jedwabne, bądź, co najczę­
ściej, z połączonych tych obu materia­
łów, które tak - szykownie uzupełniają 
gładką sukienk. wernianą. Kotorowość, 
którą w  tak wysokiej mierze można 
wyzyskać przy trykotażach, to jest w 
stroju spacerowym przedpołudniowym 
i sportowym, 'nadaje też tadosną nutę 
sukniom domowym. Kwieciste wzory, 
wesołe szkuty, połączenie dwu żywych 
kontrastujących ze sobą barw jest tu 
bardzo na miejscu przy prostocie odro­
bienia i fasonu, który powinien być 
woliny ad pretensjonalności. W takjc-h 
sukienkach domowych kobieta wyglą­
da. ładnie młodocame i rozsiewa w  o- 
kół siebie atmosferę zadowolenia i we­
sołości, zwłaszcza, jeśli umie dbać o 
sto, aby zarówno umeblowanie, jak 
szczegóły urządzenia nosiły ten sarn 
charakter.

Bo cokolwiekby kto mówił o.,,da­
wnych, dobrych czasach", ludzie kry­
tycznie myślący przyznają, że w tej 
naszej, tak srodze ganionej teraijniej- 
' szóści, wiele rzeczy przecież zmiemło 
się .na lepsze.

A  do tych lepszych rzeczy należy 
bezwarunkowo wyższa kultura życia 
cod1 ziemnego.

Poczucie piękna, czystości popraw­
ności zewnętrznego kształtu życia co­
dziennego zakres.a coraz szersze gra­
nice. Wyiliwarność śir.uju domowego 
tak. pani jak i pana, wytwojiiioiść negli- 
żów, bielizny przynosi wysubtel-nienae 
ucziuć, a nawet, można śmiało powie- 
(Mec, wzmacnia węzły erotyczne.

Kilka wdzięcznych i praktycznych sukien dom owych.

Mężczyzna, który ramo, wieczór i w no­
cy widzi żonę jednakowo staranną o 
swą powierzchowność, zawsze ładnie 
uibi ąną, czy naiwet powiedzmy... ładnie 
''ozćbra‘ną. czuje s.ię do niej bezwiednie 
pociągnięty,, nie przeżywa tych rozcza-

lowań, jakie były udziałem żonkosiów 
ubiegrych łalt, gdy „idealna piękność" 
ukazywała się po ślubie jego przerażo­
nymi oczom w  niedbałym szlafroku i 
p rzedep tan y c h • p anto”  ac h.

N ina .

Z  hygfeny i pielęgnowania urody.

iSeniiiisle siisnu iSei*nnsiyiyia Mutii
L w ó w ,  22. k w ie tn ia .

W poprzednim artykule zaznajomi- 
łani moje Czytelniczki z  metodami i 
i ozmiatrami amerykauSskiej pielęgnacji 
urody. W uzupełnieniu tego obrazu 
zamierzam dziś ukazać Wam, jak wy­
glądają salony fryzjerskie i instytucje 
piękności w  krainie dolara.

Biel —  śnieżysta biel, przewyższa­
jąca ■białość zimowych krajobrazów, o- 
to wrażenie, jakie się odmości po prze 
stąpieniu progów jednego z takich mod­
nych salonów, noszących nazwę ,.Ter­
minal Barber Shop".

Na wrażenie tej białości składają 
się ściany, wyłożone bialemi t.afelkąr 
mi, podłoga z białe; m azaki cemento­
wej, całe urządzenie, a wreszcie ubra­
nie personelu męzkiego i kobiecego 

.Białość, ta oznacza osiągnięcie 
szczytu sanitarnych warunków, do 
których Europa nawet zachodnia ma 
.jeszcze daleką drogę.

..Snlifn" posiada zazwyczaj około 
trzydziestu do czterdziestu, skonstru- 
i Wjanych według najnowszych metod, 
lćało lakierowanych foteli, a przy każ­
dym z nich z osobna z majdujo się a 
parał śU-r^j-zncy-jny., do którego pi 
każdorazowym -użyciu wkłada s:ę grze­
bień i szczotkę, . «koteż- lavoir z urzą-, 
dzeniem na ciepłą i zimną wodę tu­
szami i wszystkimi możliwymi elefc-- 
t.ryćznyiui aparatami dla mycia^łcwy 
jaketiż do msfŁzy twarzy i ciąłą.

Cdnaimniej ' pół tuzina, ręczników 
dla każdego g< ścia, jakotez cała ko.uk-

c.:a grzebieni i szczotę*: stoi do -dyspo­
zycji.

Podobnie jak w chirurgicznym od- 
dzkdc dobpzę. urządzonego szpitala, ni^i 
używa się tu po raz .-drugi żadnego in­
strumentu bez poprzedniej gruntownej 
sterylizacji, dzięki czemu jest tu zupeł­
nie wykluczone przeniesienie jakiej 
kolwięk choroby, skórnej. ,. .

Niemiijej- i wszystka używana tu 
bielizna, ręczniki, prześcieradłu, ofery- 

,..c:a po jednprazowem użyciu idą bez­
warunkowo do pralni.,

Obolfcwyraitmpwąnej czystości dru­
gą cechą Terminal Barber Shapów jest 
prawdziwie ameiykąńfka szybkość i 
wyzyska nie czasu.

Tadęząs.,gdy fj-yajer, będący egza­
minowanym mi-strzem. w  swoim fachu, 
zjjjmuje się. głową pacjenta, raaniyu- 

jsszyatka zaczyna już swoją pracę, a ró­
wnocześnie inny funkcjonariusz- zaj­
muje się pedłourą, zaś,murzyn czyści 
i,ymczasem obuwie.

Bo należy, zauważyć, że obecnie 
przysłowiowe zaniedbanie mężczyzn 
amerykańskięh należy już do przeszło­
ści, a szanujący się gentleimen Madzie 
wielką wagę na eleganckie ubranie, 
nienaganną bieliznę, na fryzurę bez 
zarzutu, na wypielęgnowane ręce i wy • 
two-rne, zawsze lśniące od czystości o- 
buwie.

Osobne gabinety służą pedicufze. 
■ąkóittiż, masażom cistła, ą wdzystkie te 
zabieg: razem psie trwają dłużej jąk pół 
•gOdany-, li|b najwyżej tn^y kwadranse.

Co prawda, trzeba przyznać że ta-

ppecz z Oim PPBa z (tatarem!
PBEGŹ Z  JiKirFĄ, 1 RECZ Z  &ATAREM1 
Uchroni W as przeć luem l najlepiej i  nai 
skutecznie; „S A N O ". Cukierki „S A N O " n- 
teatowane praez Labor. Cham. w  «Ł ak w ie  

Ba w s ję flż ie  do nabycia. itośd

kie odświeżę nic zewnęti-anej po-włoki- 
Amerykarina me ®:ile:ży dip rź#c<sy i;.i- 
itkJi. Sądzimy. żi;J • zti.ijjlcrcsujo nacze
.GptŁ'l-nćczk| zestswiunie-r^dhumłwj za
;o zabiegi. StrżfBiśó*' 60- ceritłiw, 
*JwniprK>w3.'nvó 83 ct.. ci.,
judicura GO dk,, iris.uicura 75. eh, czy- 
szczenię M ęik iw  JO ci., napiwki dia. 
fa-yzjem 25 ■od, cm<matciou^y^jjpi 50 
ct., czyszczenio gardoroliy JO ct. ra­
zem v dolary.

Joszcze v.'ijjvazyiri końrfoakcan o:l- 
znzezają się dainsk* odziały 5 Hiyty ln- 
ty piękności.

Wchodzi się tu w atmosferę praw­
dziwie zaczarowaną. Saion przyjęć, 
w którym honory domu czylni wytwor­
nie ubrana i nierimiej wytiWoirna w  ru­
chach i geście dama, jest oświetlony 
z -magicznym przepychem Dokoła sto­
ją wielkie wiązany, ^wsadzane perłową 
masą i napełnione egzictycznemi rośli- 
nami. Kwiaty lotoisu i orciiidje błysz­
czą tajemniczo' w iśrebrnych blaskach 
świateł — bukiety kwiatów rozsiewają 
wtome, 'tysiąc luksusowych drufeiazgójjy 
zacieja zupełnie pamięć o faohowem 
przeznaczeniu salonu i czyni wrażenie 
eleganckiego, prywątnego aipaiiąmentp.

Z kwiatów, najdęLikataiej,szych o- 
lejków i z przeróżnych sekretnych dro­
gocennych esencyj przyTządza saę w 
sasiaduj«fj’eim z salonem laboratorium 
całkiem świeże p.operaty do odżywia-; 
nia skóry. Osobne gabinety stużą do 
wykonywania umiejętnych masażów, 
przywracających pacjentkom świeżość 
ciała i doskonałą, mioaocianą linję. W 
innych znów salonach dokonuje się ar­
tystycznych fryzur, robi się manicure, 
pedicurę itp:, ą wraszciD wykańcza się. 

"dzieło przy pomocy emałj'i i szminek, 
aż wreszcie oidimlodteoma i upiększona 
dama opuszcza czarcdizi-ejskio ąparta- 
Aiehlty, szczycąc się liliowej delikatno­
ści cerą, wientowo-purasowarni ustami, 
napięk-niej w  świście wygiętymi łuka 
m.i biwii i tym całym wdziękiem, ja­
kiego wymaga nowoczesne pojęcie 
piękności kobiecej.

Amerykańskie instytuty piękności 
wydiają walkę nie na żarty prawidłu 
zużywania się I  sifaraenia maiśki ludz­
k ie j. A lfa .
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